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POLNA RÓŻA.
Na jednaj z pierwszorzędnych ulic Warszawy, 

'  pewnego pięknego wrześniowego poranku, zatrzymał 
się elegancki powozik przed wysoką rzeźbioną bramą, 
która jakby spodziewając się gości, była na oścież oi 
warta ; po za nią widać było długą aleję, ocienioną 
dwoma rzędami staryoh lip, mającą w głębi zgrabny 
pałacyk.

Wysoki, w średnim wieku mężczyzna wysiadł z 
powozu, a za nim wyskoczyła zwinnie trzynastoletnia 
panienka.

Duży słomkowy kapelusz ocieniał jej okrągłą opa- 
loną twarzyczkę, na której z pod chmury niezadowolę 
nla, przebijał się promyk zbytnej przekory. Czerwone 
jej pełne usta były mocno zaoisnięte, a brwi ściągały 
się zupełnie ponad czarnemi oczyma. Uzbrojona w 
ironiczny uśmiecb, bezwiednie szła za ojcem, który 
rozkazał stangretowi czekać na siebie, a następnie udał 
się w stronę pałacu.

— I cóż, Różo? — rzekł pan Wyszyński, zwra 
oająo się do córki — jest tu bardzo przyjemnie, ogród 
miałabyó duży i wcale ładnie utrzymany. Spojrzyj 
tylko ile młodych główek Bpogląda ku nam z okień 
■pałacu, zapewne zwabione przez turkot powozu zwykłą 
niewieścią ciekawość zaspokoić musiały.

Jakkolwiek słowa te były wymówione żartobliwie 
nie sprawiły widocznie przyjemnego wrażenia na Róży, 
gdyż dziewczynka rzuciła tylko ponure wejrzenie ka 
uśmiechniętym twarzom, i jeszcze głębiej zasunęła swój 
duży kapelusz na czoło.

Na szczęście nie długo jjprześładowały ją ciekawe 
Bpojrzenia równleśniczek, gdyż po krótkiej chwili zna- 
lazła się wraz z ojcem w bardzo gustownie urządzo
nym saloniku, uprzejmie powitana przez niemłodą, lecz 
nadzwyczaj miłą panią.

Proszę, niech pani pozwoli sobie przedstawić 
moją córeczkę — rzekł pan Wyszyński, zwracając się 
do pani Brodzkkj, właścicielki jednej z piewszerzęd 
nyeh pensyi. — Warunki są już nam wiadome, pozo* 
stawiam zatem szanownej pani córkę z zupełnem zau
faniem i mam nadzieję, Iż z dzikiej Róży przekształoi 
się n« rozumną pannę.

Pani Brodzka odpowiedziała parę słów uprzej-
myoh.

— A lei ojcze — przerwała gwałtownie Róża — 
jeśli jestem dziką, to i taką zostanę na zawsze, napa* 
wno nikt nie zdoła przerobić mnie na salonową lalkę, 
dlatego też nie zostanę tu za nic na świeclel O, wie 
rzaj mi, tatusiu —• kończyła pieszczotliwie — iż tutaj 
zwiądłby zupełnie twój polny kwiatek, proszę cię więc 
bardzo, zabierz mnie ztąd jaknajprędzej.

Ze łzami w oczach, składała błagalnie ręce przed 
ojcem. I było coś tak w zruszającegow głosie i rozpa
czliwym wyrazie tego rozpieszczonego dziecka, że na

radę pan Wyszyński spojrzał pytającym wzrobien* na 
przełożoną, lecz ta zapanowała nad sobą i energicznie 
nacisnęła elektryczny dzwonek.

Natychmiast zjawiła się służąca.
— Idź na góię god Nr. 7 — rzekła przełożona 

do przybyłej — i powiedz pannie Wańdde, aby 
była łaskawą przyjść i swoją nową towarzyszkę po
witać.

Po tych słowa )h, nie zwracając uwagi na zdumio
ną twarzyczkę Róży, skierowała się znowu do pana 
Wyszyńskiego.

— Wybrałam córce pańskiej pajlepszą 1 najsym
patyczniejszą opiekunkę i jestem pewną, że towarzyst
wo jej będzie dla Róży zbawienne.

Zaledwie domówiła tyoh słów, do salonu wsucęła 
się cicho wysoka, smukła panienka, zaledwie dziewięt- 
naśnie lat licząca ; warkocz jasnych włosów okalał jej 
bladą twarzyczkę, a duże, łagodne, szafirowe oczy i 
delikatne wykrojone usta czyniły ją podobną de jakiejś 
nadziemiskej istoty.

— Droga Wando — rzekła przełożona — oto jaBt 
Róża Wyszyńska, twoja nowa tow arzyszka.,. Zapro 
wadź ją do swego pokoju, dopomóż także rozpakować 
rzeczy . .

— Nie, nie, n ie i.. — przerwała raptownie Róża, 
tupiąc nóżką w podłogę — niech się pani nie amba- 
rasaje, gdyż ja tu stanowczo nie zostanę i nie mam 
zupełnie zamiara zostać Uk'm cichym aniołem jak 
pani!

Czerwieniąc się z oburzenia, wykrztusiła te sło
wa drżącym i płaczliwym głosem. Lecz skutek jej 
słów był wręcz przeciwny, niż się spodziewała . ta ci
cha nieśmiała na pozór panienka wzięła ją łagodnie za 
rękę i rzekła stanowczym głosem :

— Ohndż, Różyczko, my, dziewczęta, łatwo się 
zrozumiemy, nie spodziewasz się nawet, jaki miły ma
my pokoik z cudownym widokiem na park i rzekę.

Z temi słowy wyprowadziła łagodnie Różę z 
salonu.

Pokoik Wandy był rzeczywiście nadzwyczaj mi
lutki, a malowniczy widok z okna zdołał nawet rez 
pieszczoną dziewczynę saj^ć na dłużjzą chwilę; przy  
tern, dzielna towarzyszka nie dała Róży myśleć o 
swym losie, przystępując zaraz da rozpakowywania 
kufrów.

Dopiero głos ojca na schodach przypomniał jej 
smutną rzeczywistość. Ukrywszy pręuto twarz w dło
niach, krzyknęła:

— Ojciec idzie potegnaó się ze mną i O, ja nie
szczęśliwa.

I z gwałtowrem łkaniem rzuciła się przybyłemu 
na szyję.

Pan Wyszyński, widząc rozpacz córki, nie mógł 
opanowaó^wzruszenia.

— Nie płacz, mała! — mówił, starając się pocie
szyć Różę nasza wioska nie tak stąd daleko... W



każdej chwili, wolnej od nauki, możesz pierwszym lep
szym pociągiem przyjechać.

— Ale moja sarenka! Nie będą jej w domu sta
rannie p i e l ę g n o w a l i I  o kochanym moim arabie za 
pomną wszyscy! Nie, ojcze ja nie mogę, nie mrgę tu 
pozostać!

— Nie troszcz się o nc, córeczko! — przerwał 
paa Wyszyński — wszystko będzie dobrze !

Co rzekłszy, ucałował córkę na pożegnanie,
Lecz nie pomogły ozułe słowa, ani zagadywania 

Wfcódzi, gdyż Róża, usłyszawszy turkot odjeżdżającego 
powozu z rozdzierającym krzykiem rzuoiła się na łóż 
ko — i ukrywszy twarz w poduszkaob, długo leżała 
bez ruchu,

Głachą pozostała na dzwonek obiadowy i na wszel
kie upomnienia.

— Chcę wrócić do domu! do domu ! — powta 
rżała bez końca.

Ciąg dalszy nastąpi.

Słyszę wichrów jęki.
Ssmofna tu jestem, nikogo tu przy mnie, 
Tylko z oddali słyszę wiobrów jęk i..
Tylko z oddali rozpacze... udręki!...

I wielka niemoc idzie do mej duszy 
Zda się czelastna, bsz iskry nadziei,
Idzie spokojna wśród wichrów — zawieji.

Poco ty idziesz?.., ciemu mnie zatruwasz 
Przed cc2y stawiasz obrazy bolesne..
Skrzydła podetniesz, lot zniżysz zaweześnie!

I idzie czarna, spokojna i sroga
Nió życia przerwie, zwątpienie zasieje,
I zniszczy młodość — c<r dopiero dnieje ! —

Która chce żyda rwiel — hen I hen 1 w obłoki 
Cieszyć się sobą, nkoobaó to żyoie 
I masz to złamać — i zniszczyć w rozkwicie I

Niemocy straszna... zwątpienia tyś silą 
Odpowiedz! czemu niszczysz me nadzieje?,. 
Poco to czynisz!... cisza !... wiatr tylko 

hen wieje I

Strąca konary, strząsa liście złote 
Nagina drzewa nizinne i smutne 
I wyje głucho... ponuro... okrutnie!,..

Niezadowolone mężatki mogą 
łatwo pozbywać* się mężów.
W Ameryce, która stała Bię typowym krajem roz

wodów, zrodzić się musiała recepta na najlepszy spo 
sób wyzbycia się męża. Receptę taką ‘przedstawił 
świeżo w Chicago na jednym z zebrań tamtejszych 
literat Głen B. Winhip. — Recepta taka składa się z 
12 reguł przeznaczonych dla pań, które chcą pozbyć 
się swych małżonków. Reguły te, za skuteczność, 
których autor gwarantuje, są następujące:

1) Cokołwiekby się stało, zawsze obwiniaj swego 
męża.

2) Telefonuj częBto do niego do biura.
3) Jeżeli mąż opowiada oi jakąś doskonołą aneg 

dotkę, to przyjmuj ją zawsze z wymuszonym uśmiechem.

4) Jeżeli przy udziale osób urządzasz z mężem 
wycieczkę samochodową, to zawsze krytykuj zdawkowe 
uwagi męża.

5) Ubieraj się porządnie tylko wówczas, gdy spo
dziewasz się w domu gości.

6) Gdy mąt się do deble unrizga, mów mu wów
czas o sprawach pieniężnych.

7) Nalegaj na męża, aby przestał paLó.
8) Domagaj się od niego, aby oi ze wszystkimi 

szczegółami składał relację ze swoich interesów.
9) Jeżeli odmówił oi kiedy jakiegoś wydatku pie

niężnego, to przy każdej okazji mężowi o tam przy
pominaj.

10) Namawiaj go, by poszedł z tobą do kina, jeśli 
widzisz, źe czuje s!ę bardzo zmęozcnym

11) Jeżeli mąż przyjdzie zbyt późno na obiad, to 
żądaj od niegj wyjaśnienia, zanim sam zdoła się 
wytłumaczyć.

12) Jeżeli mąż chce nkarać dzieci, to mu w tam 
zawsze przeszkadzaj!*

— Jeżeli która z żon — dodaje autor pewyższych 
reguł — ohoe BkłonfS swego męża do żądania rozwo
du, to stosowanie tych reguł napewao do celu dopro 
wadzi. Zona moja od 5 lat stosuje właśnie wobec 
mnie wprost przeciwne reguły,

Trzebaby,
Dawnemi ozasy, jak pewna wieść niesie 
czterech podróżnych błądziło po lesfe.
Mróż był tak mocny, noc była tak ciemną, 
że chęć podróży stała Bię daremną.
Ogień więc rozłożyli 
i dnia czekać uradzili.
„Trzebaby*, rzecze jeden i poziewa, 
„przynieść więcej drzewa*.
„Trzebaby". rzecze drugi, 
legając jak długi,
„rozszerzyć ogniska, 
by wezystkieb grzały zbllska*.
„Trzebaby*, zamruczał trzeci 
„ozem zasłonić od zamieci4.
„Trzebaby nie spać*, bąknął ozwarty 
na łokciu oparty.
Tak każdy powiedział, 
co wiedział,
I myśląc jeszcze o lepszym sposobie, 
zasnął sobie.
Cóż z tego ? Ogień zgasł, a nieostrożni 
pomarli podróżni.
Gdzie bez ozynu sama radt, 
biada radcom, dzieła blada.

Mężczyźni do rondla — 
kobiety do polityki.

Miasta angielskie objeżdża znana działaczka femi
nistyczna Mrs. Oonnery, wydawczyni bojowego tygod
nika, poświęconego sprawom kobiecym.

Zwolenniczka zupsłaego wyzwolenia kobiet i  opresji 
męskiej, urządza zgromadzenia licznie odwiedzane przez 
kobiety i mężczyzn. Osiem tych zgromaozsń jest po
uczenie ludzkości, iż kobiety winny ująć w swe ręce



aUry naw państwowych, albowiem one tylko potrafią 
wpiowadzió powszechną zgodę i miłcść i zapobiec 
barbarzyństwu wojen,

Mra. Oonnsry ufa niezłomnie, iż ryobło już odmie* 
nią się dzieje świata i mężozyzni zdegradowani będą 
do tej roli, jaką ddś odgrywają kobiety.

A zatem na nich spocznie ciężar prowadzenia 
gospodarstwa domowego, przyrządzania jadła i pielęg. 
nowania dzieci.

Ród męski należy jnt obecnie przygotować do 
tych przyszłych zadań. Żadna więc kobieta nie po
winna wychodzić zamąż, jeśli narzeczony jej nie za
pewni przed śluhim, iż naprzemian z żoną łędziezaj 
mował się gospodarstwem domowem, kuchnią i dziećmi.

Siedem głównych przyczyn 
śmierci.

Jedno z najbogatszych amerykańskich towarzystw 
abezpieozenlowych „Matropolitanin* przeprowadziło nie
dawno bardzo szerokie badanie, oparte na ścisłych 
cyfrowych danych statystycznych, w celu ustalenia 
głównych przyczyn śmiertelności ludzkiej.

Wyniki tych badań zainteresowały oczy wiś de cały 
świat. Na czoło tych obliczeń wysunęły się choroby, 
które ścięły kosą śmierci największą iio5ć ludzi. Cho
rób tych okazało się siedem.

Pierwszym wrogiem ludzkości, jak wykazały sta 
tystyczne dane, to choroby sercowe.

Drogie miejsce zajęły chroniczne choroby nerek 
śród mężczyzna, a krwotok mózgowy u kobiet,

Trzecią przyczyną śmiertelności mężczyzn to krwo 
tok mózgowy, zaś u kobiet — rak, który zajmuje do- 
piero czwarte miejsce w statystyce .śmiertelność męż 
czyzn. Natomiast czwartym śmiertelnym ciosem dla 
kobiit okazały się choroby nerek.

Piątą bramą śmierci dla całej ludzkości były ba 
kcyle grużliczne. Szóste i siódme miejsca zajęły cho
roby płacne na tle zapalenia.

Wykaz tych chorób ogłoszony został w a mery 
kańskiej prasie jako gróżne memento mori.

Rozmaitości.
P t ę k n *  ł b o g a t a  d a m a  n e le k a  a u p r y iz -  

k io n s. Dzienniki włoskie opisują eiekawy fakt, nie
zwykłego porwania artystki przez oprysrka, ze znanej 
bandy złodziejskiej we Włoszech.

Najpiękniejszą dirą operetkową w Rzymie jest 
Oellna Bianchi, kochana przez publiozność i upragnio 
na przez dyrektorów.

Pana Bianchi, jest jednik rozrzutną, nie zna się 
ca wartości pieniądza i mimo wysokiej gaży żyje w 
ciągłych kłopotach finansowych. Pragnie więc wydać 
się bogato zamąż i Bkońcżyć swą biedą.

Niedawna poznała panna Bianchi wytwornego 
mężczyznę w sile wieku niejakiego Andrzeja Locath 
Przedstawił się on jej jako właściciel wielkich mająt 
ków na Sycylj*, a hojność jego i podarunki, jakie zno
sił dirie świadczyły, iż jest bez mała Krezusem.

W rzeczywisteści zaś „znajomy* ów był szefem 
bandy sycylijskich oprzyszków i miał na Bumieniu 
wiele zbrodni, za które poszukiwała go policja.

Licaty namówił diyę do ucieczki z teatru. Piękna 
Bianchi dała się przekonać i pewnego wieczora po 
skończonem przedstawienia zapakowała swe knfry i 
wyjechała z kochankiem.

Ucieczka pięknej Bianchi zrobiła ogromne wraże
nie, dotknęła zań przedewssystkiem dyrektora teatru,
który poręczył za toalaty dity 160 ‘tysiącami lirów.

Rozpisano listy gończe i parę kochanków ujęte w 
drodze na Sycylję

Jecbrli pięknym automobilem, a szoferem był 
pewien Rosjanin, przyjaciel Licatiego i członek jege 
bandy.

Śliczna Bianchi nie wzruszyła się woale wiado
mością, iż kochanek jej jest niebezpiecznym bandytą, 
uważała nawet za swój obowiązek bronić zaciekle i 
zapewniać, iż nigdy w życiu nie kochała tak szczerze, 
jak zbója z Syoylji.

D ai e i - w łó c z ę g i  w  H o a j .  Komisariat cświa 
towy sowietów sporządził sprawozdanie ze swoich ba 
dań nad dzitćmi-włóczęgami. Komisariat ilości bez
domnych dzieci włóczęgów w europejskiej Rosji cblf- 
oza na 150 000 Dzieci do połowy tylko prowadzące 
żywot włóczęgi, joet 300 000 Cjfrv te nie ebejmu ą 
Uirainy ani Kaukazu, gdzie liczba Bierot opuszczonych 
jest niezmiernie wielka. Z przebywający oh w Moskwie 
dzieci sowiety postanowiły ztbrać 30.000 i umieścić 
w ś:ói chłopów, zachęcając ich dc adopcji sieret aa- 
grodami z ziemi i w pieniądzach.

I l e  j e s t  w a r ta  p ię k n o ś ć  m ło d e j  d z ie w  
c z y n y ?  Trybunał poprawczy w Antwerp.i rozstrzy- 
gnął w tych dniach ciekawa sprawę, W roka zesz
łym na ul. Oarnotte pana X... licząca 17 lat została 
przejechana przez samochód, w wyniku czego odniosła 
ciężkie rany twarzy, styl, piersi i lewej ręki. Pe 
dłuższych zabiegach zdołano zetrzeć ślady r*n na 
twarzy, lesz pozostały one widocznie na innych ozęś 
ciajh olała. Kierowoa samochodu, któremu dowiedzio
no winę tego wypadku został skazany na 900 frinków 
kary i na 10C00 franków wynagrodzenia ofierze swej 
nieuwagi. Niezadowolony szofer z tego wyroku zaapa* 
lował i zarządał ekspertyzy w celu śoisłego stwierdze
nia jakości ślaiów, pozostałych po zładanych ranach. 
Mianowany ekspert dr. Bremken po szczegółowsm 
zbadaniu p. X... oś wir dożył, że z powoda tych znaków 
i śladów po ranach „wartość estetyczna* p. X... zumiej 
szyja się o 20 proc. Sąd przy powtórnem rozpatry
waniu tej sprawy, na mocy ekspertyzy dr. Bermkena 
przyznał pianie X  wynagrodzenie 20,000 fr. za u tn  
coną piękność. Ożył* że Sąd w Aantwerpji ooenił piękność 
młodej 17 letniej dziewczyny na 100 000 franków.

M a łż e ń s tw o  n a  lo t e r j i  Władze municypalne 
w Madrycie wpadły na pcmysł dowcipny i barlze 

% praktyczny, — postanowiły m hnowHe urządzać ptrę 
razy do roku wielkie loterje państwowe, nabywcami 
zaś blatów leteryjnych ^mogą być tylko osoby, znaj
dująca się w stanie wolnym: kawalerowie, panny, 
przyozam wiek nie odgrywa roił.

Każda jednak z osób grająoych na lotsrjl, na któ 
rą padaie większa wygrana, obowiązana j«st ożenić się 
ozy wyjść zamąż w czasie możliwie najkrótszym,

Szczęściarz, który wygra główny los, wynoszący 
1O00 00O fontów, winien niitylko sam się ożenić, lecz 
także wydać zamąż i wyposażyć jednę [z sierot, wy
chowujących się na koszt państwa.

Pierwszy z wybrańców losu okazał się nistyiko 
szczęściarzem, ale i spryciarzem, sam bowiem ożenił 
się z siostrą, kt. miał wyposażyć. Wygrał niepodziel
nie mil jon i żonę: wywiązał się przytem znakomicie z 
zobowiązania, dał bowiem siostrza nie tylko posag, 
ale i męża.

Ik sie  w ę zy  n a  z ż o łą d k ie m  s t r u i a .  W miej
scowości Saginaw w Miohiganie dokonał pewien chirurg 
operacji dziewczyny 16 letniej, w której żołądku zna
lazł 1 200 przedmiotów, od różańca począwszy, a skoń
czywszy na otwartej agrafce łącznie ze 156 mcoetamf 
srebrnerai i miedzianami. Lekarz oświadczył, że



dzfewozyna ma prawdziwie „strusi żołądek". Wszyst
kie powyższe przedmioty połykała począwszy od dru* 
gfego roku życia i nie doznawała aż do niedawna żad
nych przykrości z tego powoda. Ogólna waga przed-

Slotów, jakie wydobyto z żołądka, wynosiła 31 funtów.
to ich spis : pieniądze, igły, różańce, msdaljony, kol 

czyli, kawałki szkła, podwiązki, klacze, gaziki, ten 
cas^ki zegarkowe i gwoździe. Speojalnie łakoma była 
na szpulki z maszyn do szycia, których znajdowało 
si-ę w żołądka 8 w całości 1 11 częściowo. Dziewczy
na, która była adoptowaną córką pewnej familji, przez 
długi czzs itarannle ukrywała ze swojem przy 
zwyczajeniem i nikt nie posądzał jej o to, że przeróżne 
przedmirty, które ciągle ginęły ukrywa w swym 
żołądku.

Z r o b o tn ik a  m il j o n e r e in ,  Jak donoszą z
Nowego Jorku Jóseph 8. Don.wan, dyrskt r f rmy 
Dcncwan Motor Oor Oo.,# wypełnił w dniu Nowego 
Roku obietnicę, daną3l lat' temu, że przestania praco- 
waó, gdy zarobi 1 000.000 dolarów.

1 go stycznia Djncw.n, który liczy dopiero 45 lat 
złożył kontrolę nad swą wielką firmą sprzedaży auto 
mobilów i poświęoił się wyłącznie wypoczynkowi i żaba 
wie. Vimy apędzaó będzie we Florydzie, lata w No 
wej Arg.ji a od czasu do ozesu wyjeżdżać będzie dla 
rozrywki zrgranicę.

Doaoyan, mając 14. lat, zaczął swą karjerę jako, 
pomocnik mechanika w warsztatach kolei New York 
Central w Depew, N. Y., z plącą 10 centów na go 
dzini. Wtedy to jako chłopiec obiecał scbie, źe gdy 
zarobi miljon dolarów, przestanie praoować. Współto 
warzysz® pracy wyśmieli go wówczas, nie przypusz* 
czając nigdy, by Danovan mógł dotrzymać obietnicy. 

Majątku dorobił się^nagsprsedaźy automobilów,

Wesoły kącik.
P a ń  o b r o ń c a

Pan mecenas przyszedł do nas z miną po w a tną, 
zasmuconą i głosem, w którym dźwięczał głęboki żal 
rzeki:

— Rob c’e krzywdę człowiekowi... Zabijacie ga 
moralnie.. Piszecie o moim kliencie Patkiewiczo, źe 
to złodziej J .. Tak poprostu, bez ogródek, biutainie 
złodziej!..

- -  A jakie mamy pisać, kiedy on poprostu, bez 
ogródek, brutalnie okradł.,

— Ukradł!.. Zaraz ukradł 1... Mylicie się!... To 
w każdym* razie gruba przesada 1...

— Ależ są przecież najoczywistsze dowodyI..
— Dowody?.,. Oo za znaczenie mają dowody!.. 

Zbieg okoliczności I . . .  Fałszywe pozory 1 . . .  Nie moż» 
na ufać pozorom, moi państwo 1

— Toó go przecie złapano za rękę !
— PrzeaewBzystkiem nie za rękę, tylko za koł

nierz, a to jest bądź co bądź różnica ! . . .  A choćby 
nawet ukradł!. . .
To i c ó ż ? . . .  Nauka doszła do przekonania, źe riena  
ludzi nieuczciwych, są tylko jednostki chore, iadywi 
dualności zbytnio wybujałe 1 . . .  Wszakże Lombroso . . .  
Kraft-Ebing , ,  . udowodnili, że tak zwany przestępca 
jest osobnikiem* predystynowanym, a więc nieszczęś
liwym Przytem kwestja własności, to także rzecz 
spore a 1 . . .  Musicie mnie zrozumieć i klienta mego 
przestaniecie piętaowaó mianem złodzieja 1. . .  To ta 
ki brzydki wyraz. . .
A ja zaręczam adwokadzkim słowem honoru, że on 
jest s zkł o. . .  Powiedzmy, jak trochę okopcone szkło.., 
Ale czysty . . .  Osysty, panowie 1.. .

W tej chwili pana obrońcę .zawezwano do tslefo 
nu. Wzywała go jego własna kancelarja.

— Oo?.  . Patykiewisz uciekł i nie zapłacił mini 
bonorarjom ! . . .  A to łotr! . . .  Zhdzlej i . . .  R&buś ! . .  
B a n d y t a . .  Oowyfcsó g o l . . .  Oku5 w kajdany ! . . .  
Złodziej i . . .  Bandyta ! . . .
x Z e m sta .

— Pani nienawidzi doktora Ha ryńskiego ?
— Och... niczego ta s nie pragnę, jak dostać go 

za zięcia !
P rsew ąehał

Zona: O ty mnie już nio k o c h ii  Auguśde, bo 
nawet nie zapytssi się mnie dlaczego ja płaizę ?

Mąż: Droga żono, to pytanie mnie zwykle bar
dzo drogo kosztuje.

P o c o  w y d a w a ć  p ie n ią d z e .
„Drogi papo, pcwi&da ram pewnego Sara W. do 

swego ojca : ^
— Oprowadź mnie dziś do opery 1
— Oobyś tam dziś widziała moja Sara ! — pyta 

ojoicft.
— Żydówkę ! — odpowjada Sara.
— I chcesz rzebym na takie głupstwo wydał 

pieniądze? Moja Sara, zawołaj twoją matkę i oglą
daj ją dobrze. Przecież to mnie *nic kosztować nie 
będzie I

S p ry tn y  s u b je k t .
Gość kapuje parę batów za 30 zł. i powiada do 

subjekta : Dam tylko 20 zł , może mi pan zapakuje te 
buty, a ja panu za godzinę przyniosę te 10 zł."

Gość zabiera buty i odchodzi.
S zd  się rzuca: Już go nie zobaciymy. „
„Niech się pan nie boi, zaraz przyjdzie'’'.
— Dlaczego ?
— Bo mu zapakowałem dwa lawa but/.

N a  w a k a c ja c h .
— Jasio, czy jesteś zadowolony ze swego na 

uczyoiela ?
— On proszę cioci, jest zupełnie jak moje serce.
— Ozy taki dobry ?

| — Nie, ais ciągle bi;e.
O d p a r o w a ł.

— Twój ojciec fest szewcem, a nie mass bucików! ,
— A twój ojciec jest dentystą i mimo to twój 

mały braolszek nlama zębów 1
U l ę d i y  b e z r o b o tn y m i.

0  —  Oo, szukać posady ? -■
— Tak!
— Przecież. . .  „w gruzach leżą Maurów po- 

sady 1“
W  b l a r i e  p o d a tk o w y m

— Oo pan masz dochodu.
— Do chodu mam duże nogi, dziurawe buty i 

podarta skarpetki; ala docłndów to niemim żadnych.
P ojęcie m oralne

— N a mieśjfe mówią, (źs córka pani chodzi po 
mieście z różnymi mężczyznami

— A pani by chciała, ażeby ch ód siła z jednym ? 
Przeueż to dopiero byłoby niemoralnie.

M ądry m ą ć .
— O j robisz kochany mężu?
— Mądra ź;>na nigdy nie pyta, co jaj mąż robi.
— A mądry mąż mole się pytać, co jego żona 

robi ?
— O, moja drogi, mądry mąż nigdy nie ma żony.
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